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„KTO PRZEWIDUJE, — TEN „I ZYSKUJE'" 


MILITARYZACJA WYŻSZYCH UCZELNI według projektu „Żółtej Muchy“, co pozwoli utrzymać bezwzględ- © 
ny spokój i nie dopuści na p zyszłość do powtórzenia się jakichkolwiek ekscesów lub zaburzeń. 
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ŻÓŁTA MUCHA 


Napisał na podstawie notatek z ,„Naszego Przeglądu", 
lacyj żydowskich w Sejmie i Radzie Miejskej 


AKT L 
(Kurtyna) 
Na scenę wychodzi Lopek. Staje. 
kłania się i śpiewa bostona z filmu 
„Niebieski motyl", p. t. „I nic 


cej": - 


wie- 


Ja jestem tylko na to, żeby męczyć 
mnie, to się o mnie wie i nic więcej! 

To już jest rasa, taka, to nie żaden 
grzech, mnie samemu śmieck i nic wię- 
cej! 

Kto jest silniejszy, niech przyjdzie, 
niech mnie dźga..., a kto jest słabszy, 
ten spali się jak ćma, 

Ja jestem tylko na to, żeby męczyć 
mnie, to się o mnie wie, i nic więcej. 


Kłania się, wychodzi. Za chwilę 
wraca z posłem Stypułkowskim na 
czele. Poseł patrzy się listościwie na 
Lopka, nabiera tchu i śpiewa tango 
Dana „Miłość cię zgubiła": 


„Rasa cię zgubiła i dziewczyna! 
Dziewczynka — polska, coś całe 
szczęście widział w niej. Lecz nie 


rozpaczaj, idź do  Szwelbego (red, 
Naszego Przeglądu), nalej wina, uma- 


czaj usta i zamiast płakać, to się 
śmiej! 
Kurtyna rozchyla się, widać per- 


spektywę ulic. Pełno na nich stu- 
dentów, dźwigających dragi, łomy, 


młoty, kamienie, rewolwery i laski 


Poseł Stypułkowski z ironicznym 
uśmiechem śpiewa do 
Lopka tango Karasińskiego, 


smutnego 


To tylko żart, któż hecę poweżnie 
bierze! To tylko żart, przelotny, ja 
domek z kart. Czyż żyd jest wart 
by. go wyśgrzmocić szczerze, to 
tylko żart i tylko w żarty dziś wie- 
rzę, 

Stronnictwo chciało, stronnictwo 
nie chce „Biją za mało“, 
jak w sejmie krzyczał już ktoś! 

To tylko żart, co puder zaledwie 
zetrze, jak dcmek z kart rozsypie się 
wnet na wietrze! 


już nic! 


J py r 
Przerywa, bo na scenę wdziera 


się chór Rewolwersów i śpiewa lan 


go Doriana: 


Teatr komików „Granda“ 


ma za- 


szczyt przedstawić P, T. Publiczności 
Nową Rewję p. t. 


„JUDENHECA” 


„Najpierw mordeczka! potem w 
a potem śrzmotnąć, że 
Bo bez wybicia dziś 


w usteczka, 
aż didel, da, 


niema życia, gdy każdy zmartwień 
pod dostatkiem ma! 
Najpierw  mordeczka, potem w 


usteczka, a potem grzmotnąć w di- 
del, didel da, — każden zrozumie, 
gdy chce, to umie i odrobinkę życia 
w sobie ma! 


Najpierw  mordeczka, potem w 
usteczka, a potem grzmotnąć w di- 
del — didel dz! 


Bojówki rozbiegają się na wszyst- 
kie strony, odrywając mamkom nie- 
mowlęta od piersi i ciągnąc takowe 


(niemowlęta, a nie piersi) za włosy 
po bruku i brukowej prasie war- 
szawskiej... 

Wpada policja. Kurtyna i wyro- 
ki zapadają 

KT LL 

W areszcie. Policja, aresztanci 
studenci! Śledztwa. 

Komisarz: — Imię. 

Studenci: — Precz z żydami! 

Komisarz: — Nazwisko? 

Siudenci: — Bić żydów! 

Komisarz: Wiek? 

Studenci żądamy numerus-cla- 
usus! 

Komisarz: Adres? 

Studenci: Niech żyje Liga Zie- 


lonej Wstążeczki! 
Zawód. 

Studenci: — Żądamy proporcjonal- 
nego przydziału miejsc na uniwersy- 
tecie! 


Komisarz: 


Komisarz: — 
powiedzenia? 


Co panowie maja do 
Studenci śpiewają tango Dana „Pi- 
jackie", 


Biłem, kto 


Trzech żydów potrąciłem. 


mówi, że nie biłem, 


A żydóweczki wciąż! 

Czuję, kto mówi, że nie czuję, 

Krew szumi i paruje, 

Świat toczy się, jak wąż! 

Komisarz; — Proszę o ciszę! Zez- 
nawać będzie świadek Antoni Jełop, 
prywatny i z własnej woli informa- 


„Nowego Słowa*, 
Samuel lzaak Tude 


„„Kurjera Porannego" i interpe- 


tor. Na scenę wchodzi symboliczna 
już postać świadka. 


Świadek: — Bili! 

Komisarz: Kto, kogo? 

Świadek: — Nie wiem! Ale krew 
się lała, 

Komisarz: — Gdzie? 

Świadek: Nie pamiętam! Ale 
było pięć trupów! 

Komisarz: Czyich. 

Świadek: — To tajemnica! 

Komisarz: — Czyja tajemnica? 

Świadek: Nie wiem.. nie pa- 
miętam... 

Komisarz: — Co pan wie o całej 
sprawie?! 

Świadek: — Nic! 

Komisarz: To po co się świadek 
zgłaszał? 

Świadek: Nie pamiętam. Ale to: 
tajemnica! 

Komisarz: — Co? 

Świadeż: - Nie wiem! 

Komisarz: — Czemu świadek po- 
licjantowi Józefowi Siojałkówi zez- 
nawał co innego? 

Świadek: (zmieszany). Nie pa- 
miętam. 

Komisarz: — Co to ma znaczyć? ' 

Świadek: — Nie wiem. 5 

Komisarz: — Proszę się natych- 


miast wytłumaczyć? 


Świadek płacze i wśród szlochus 
Boston z filmu „Serce na 
(słowa Toma, Muzyka Katasz- 


śpiewa 
ulicy" 


ka) 


Ja muszę wiecznie kłamstwem żyć“ 
pod maską swe uczucia kryć, mieć 
sztuczny uśmiech i łzy. M 

Dla jednych mieć anioła twarz, dle 
innych być szpicelkiem aż, łudzić 
zmiennością gry. 1 


Ja muszę wiecznie kłamstwem żyć” 
snuć wkoło siebie intryg nić, falsi’ 
już w naturze jest mej... ? 


Do ciup 


Komisarz przerywa: 
świadka! ię 
Chór studentów: (śpiewaj. i 


Bić, będziemy świadka bić... 


Kurtyna 


ty 


w 


ik 


Ti 


gó 


AKT ID 
Ulica Daniłowiczowska. Przez za- 
kratowane okna słychać chór stu- 
dentów „Gaudeamus igitur!" 


Pod oknami, ma ulicy zapłakane 
mamusie i narzeczone. 


MAMA L: (Śpiewa Tango Gór- 
skiej). 
Głos z daleka, głos człowieka, 


głos cierpienia. Czy go w ciszy ktoś 
usłyszy, Wśród więzienia? To synu- 
sia jakiś smutny głos, to mój syn się 
skarży na swój los! 

To płacz z daleka, płacz człowie- 
ka, synka płacz... 


MAMA IL: (śpiewa do 
tango Warsa), 


mamy I 


On nie powróci już, więc szkoda 
Twoich łez! On nie powróci już, ma- 
neniom połóż kres, Cierpienia czas 
ukoi, tęsrnotę uspokoi, złóż skroń na 
piersi mojej, bądź przyjciółką mą! 


Mamy się całują, a cały Chór Ma- 
muś śpiewa tango: 


Bo to był szał, co porwał ich 
iśdzieś ich gnał, Czy pani zapom- 
niała o synu, gdyś mu jeść dawała, 
l ten ich szał, rasowy dreszcz, tak 
długo trwał! 


(Kurtyna) 


AKT IV. 


(Chór studentów w celach aresz- 
tanckich śpiewa ochoczo: mel. „Pod 


samowarem '), 


Tu, w kryminale, siedzi banda na- 
sza, Komisarz: tak! A my mówimy 
niel Jak samowarek, kipi zemsta 
nasza, my siedzim tutaj, czemu żydy 
nie?! 


UKŁUCIA 


„Głos - Komorników” 


Podobno 


otworzył 


ŻÓŁTA MUCHA 


Drzwi się otwierają, wchodzi Rek- 
tor.  Rektior śpiewa 
uśmiechnięty (Walczyk z filmu „Mil- 
jon”) 


przyjacielsko 


Nareszcie was przy sobie 
tej nocy nam nikt nie przeszkadza, 
Chcecie, to dziś wam dowód dam, 
Jak wielka rektora jest władza, 


mam, 


Studenci bledną! Wiedzą co zna- 
czą te straszne słowa, śpiewane tak 
słodko! Cóż robić? Padają na ko- 
lana! Chór śpiewa tango Petersbur- 


skiego: 


Przebacz, to nasza wina i błąd, 

Przebacz, nie pozwól odejść nam 
stąd! 

Rektor wysłucha i zrozumie, 

Rektor zapomnieć wszystko umie, 

Przebacz, wróć promień szczęścia, co 


zgasł, 
Przebacz, nic nie rozdzieli już nas 
Widzimy! — Oczy masz łaskawsze, 


Jeżeli kochasz nas, jak zawsze, 
Przebacz, ten jeszcze jeden razi.. 


(Kurtyna) 
AKT V. 


Chór żydków śpiewa tango 
„I od tej chwili będziemy żyli, ra- 
dosnem życiem kwiatów i motyli. 
it d. 


(Kurtyna i koniec). 


Tak wygląda nasza rewja „Juden- 
heca". Jest ona pisana podług no- 
tatek z pism $ydowskich, Itak, że 
miejmy nadzieję, iż żaden z panów 
żydów się nie obrazi. A studenci pol- 
scy? Cóż nas oni obchodzą! I tak 
są oni na większościowym uniwersy- 
tecie w mniejszości!! 


- Powiedz mi, czy gołąb, który przyniósł 
arki gałązkę oliwną był samczyk, czy samiczka? 


listę 


BAJKA 


Że tramwaj jechać nie chciał, 
Tworząc martwy zator, 
Więc bardzo rozdrażniony 
Tak krzyczał sanator: 


„Ja chcę jechać koniecznie, 
Pilny mam sprawunek, 

Gdy się spóźnię, wyniknie 

Dla Bebe frasunek'. 

Na to rzekł ktoś tam z boku: — 
„Nie krzycz tak, nieboże, 
Kiedy prądu zabraknie, 

Nic już nie pomoże"! 


Z bajki tej taki morał 
Dla każdego rządu, 

By nigdy mu nie brakło 
Zaufania prądu. 


Bo gdy tego zabraknie, 
Zgrzyt się słyszeć daje, 
Coraz częstszy, głośniejszy, — 
Aż maszyna... staje. 
Teo-Re. 


U KLESZCZA 


W cukierni Kleszcza siedzi dwuch 
agentów i radzi wspólnie, jak tu wy: 
kombinować w tych ciężkich czasach 
jakiś interes Wreszcie odzywa się 
pierwszy: 

Masz papierosa, Poczęstuj mnie! 

— Żałuję, ale nie mam. 

Poczem następuje dłuższa pauza. Po 
kwadransie drugi agent zapytuje pierw 
szego: 

— A może ty znajdziesz jakiegoś 
papierosa? Tak mi się chce palić! 

— Przykro mi, ale również nie 
mam. 

Po tym fakcie rozpoczynają obydwaj 
narzekać na ciężkie czasy, wreszcie 
każdy z nich wyciąga z kieszeni swo- 
ją papierośnicę ze słowami: 

— Oto, do czego już doszło! Czło- 
wiek musi palić swoje własne papie- 
rosy!l.,. 


| ZNA TC PAT AE I ECO OZNA PONAD 


W SZKOLE. 


Noemu do 


osób proszących o wywiady. Na czele listy figuruje 
wiązek Leśjonistów, Związek Strzelców i Tragarzy 
tydowskich, Grono Pensjonarjuszy Klubu B. B., 
lwiązek Kornych Urzędników Płci Obojga i t. d. 
=="(0 == 

Jeden z malarzy polskich, p. R. M., w wywia- 
dzie, udzielonym pewnemu dziennikarzowi, oświad- 
czył, iż największą konkurencją dla artystów mala- 


'|zy są panowie ministrowie, którzy malują teraź- 


liejszość i przyszłość w pięknych barwach. 
=> OZŻ 
. Jeden ze znanych doktorów żydowskich wyraził 
się, że studenci endeccy, to zwyczajne „laseczniki". 
: Ten sam doktór, zapytany, co myśli o autonomii 
niwersyteckiej, odpowiedział: „Przydałoby się Car- 
kie cięcie". 


— Bezwarunkowo samczyk. 

— A to dlaczego? 

— Bo samiczka nie wytrzymałaby tak długo z zamknię- 
tym dzióbkiem 

AKWIZYTOR. 

— Ten środek jest wprost idealny! Każdą bez wyjątku 
plamę usunie tak, że nie pozostawi najmniejszego śladu. Mo- 
że zrobić doświadczenie? Co chciałby pan naprzykład 
usunąć? 

— Tylko pana i to jaknajśpieszniej. 

U DOKTORA. 

— A możeby tak, panie doktorze, zwołać konsyljum. Ja 
muszę w tym roku koniecznie wyjechać na Rivierę, a mąż mój 
nie chce się na to zgodzić! 

PUBLI - CZYSTA. 

O znanym dziennikarzu i literacie sanacyjnym, 
Kadenie-Bandrowskim, który nie gardzi ponoć wód- 
ką mówią, że jest doskonałym publi-czystą. 
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„JEDNYM RADOŚĆ 
DRUGIM PŁACZ." 


gr. 20 


łamy na zamówienie 
na P. K,O 


ycia w Administracji w cenie 
(sto sztuk zł.6,50) wysyłamy 
po otrzymaniu należności 
Nr. 17 440 Swast* 
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ŻÓŁTA MUCHA 


Z CYKLU: 
Z NASZEGO PARNASU 
WACŁAW SIEROSZEWSKI 
Któż dzisiaj nie zna tego 
literata, 
Siwego, rdzawego staruszka, 
W którego książkach Sy- 
bir į krata, 
A czasem jest i dziewuszka. 


Dopóki pisał powieści swoje, 
Każdy staruszka szanował, 
Lecz gdy się w inne udał 

podwoje, 
Swój autorytet zepsował. 


Od „życiorysu tylko w stu 
słowach 
Swój żywot w Bebe rozpoczął, 
Pewien „„kablogram' też 
jego głowa 
Cicho wysłała w świat nocą... 


Było i innych historji kilka, 


NA SZEROKIM ŚWIECIE 


Rada Ligi mniema, 

Że sztuki dokaże, 

Gdy przywróci pokój 
Na chińskim obszarze. 
A Bartek powiada: — 
„Przecież, zdaniem mojem, 
Każda woina zwykle 
Kończy się pokojem. 
Lew brytyjski w Indjach 
Nieswojo się czuje, 

Bo naród hinduski 
Ciągle się buntuje... 
Dzisiaj on nie może 
Wytrwać już w spokoju: 
Przy okrągłym stole 
Ghandi bez „nastroju. 


Niemcom Francja wydać 
Wciąż bardzo się boi 
Nawet cząstki złota 
Z banków swych podwoi. 


eS, 


na rok 1931 


HUMORYSTYCZNE 
I POLITYCZNE 


KOLĘDY 


Wspólna 6, 


Tel 9-25-16, 


Ukazały się już nakładem „ŻÓŁTEJ 
Warszawa, 


MUCHY” 


Jak z panem  Strugiem Gdyby bowiem Niamey 
Ni ; | utarczka, Złoto to dostali, 
ie odpowiednia na o e Resztę bez proszenia 
5 , chwilka: — » 5 
Bezrobotni: i Nareście trochę By mocniej ruszyć biedaczka... Samiby zabrali. IA 
śn egu, — bęlzie praca!... MARLEM Nit. . 
i nt 


PRZYJEMNY LOKAL. 


Gość: — Panie starszy, co to jest? ten kawałek mięsa 
smakuje obrzydliwie, jak mydło! 

Kelner: — Ale to wykluczone! Jak długo pamiętam, 
a jestem już w tym lokalu, chwalić Boga, sześć lat, nie wi- 
działem nawet kawałeczka mydła. 


ZGODNY. 
— Dobrze, pożyczę ci te 10 złotych, ale pod warun- 
kiem, że nie zatrzymasz ich dłużej, jak parę dni. 
— Ależ chętnie, — wydam je zaraz, od ręki. 


PROPOZYCJA. 

Adwokat do klijenta: — Żałuję bardzo. W tym wypad- 
ku nie da się przeprowadzić dowoda obrony. Wszystkie fak- 
ty mówią przeciw panu. i 

Klijent: — A możeby tak pan mecenas przyjął winę na 
siebie? Dobrze zapłacę!... 


TEATRY. 
„Nowości*: „Fijołek z Mont-Martu, w roli głównej te- 
nor Kostecki. 

Ateneum: Szkoła Obłudy, w wykonaniu zespołu redak- 
cyjnego „Gazety Komorników”, z byłym ministrem Ignatu- 
szewskim na czele. 

Teatr na Pradze: „Opieka wojskowa", — komedja w wy- 
konaniu p. p. pułkowników. 

Mignon: „Górą Nasi" w wykonaniu Posłów Klubu Ży- 
dowskiego. 


KINA. 
Adra-Palace: — „Pociąg samobójców“ w wykonaniu Klu- 
bu Bebe. 
Atlantic: — „Jedenastu z Brześcia”. 
Czary: — „Szary Dom", film krajoznawczy z okolic Bugu. 
Forma: — „Kawiarenka z Wieniawą, Miedzińskim i t. p. 
Majestic: — „Człowiek, który zabił”, film sensacyjny. 


Miraż: „Janko Muzykant". 

Palace: „Precz z miłością”, w wykonaniu partyjników. 

Uciecha: „Fowrót do życia", — reportaż z procesu „Cen- 
trolewu”. 


NIEOMYLNY ZNAK. 


— Z czego wnioskujesz, że Karol jest zakochany? 
— A bo w ostatnich dniach jego papuga stała się sen. 
tymentalną i tylko wzdycha głęboko. 


BURZA. 


Mamusi, która nie może sobie dać rady ze swoją po, 
ciechą, przychodzi raptem z pomocą burza. 

— Widzisz, Jasiu, Bozia się gniewa, że nie słuchasz Ma; 
my i nie jesz obiadu. j 

Wobec siły wyższej, Janek wykazał uległość i spałaszo 
wał prędko, nawet to czego nie lubił. Kiedy mimo to dal" 


. . PRE . . — 
śrzmią pioruny coraz głośniej, zdezorjentowany Jasio ZaPypę 
tuje: — uaaa 

— A za co się teraz Bozia na mnie gniewa? h 


( 


J. K. Bandrowski: — „Wakacje moich dzieci" ùy 
xod 


ANTIALKOHOLIK u UCIECZKA a, 
TYDZIEŃ „BRZESKI OD PRZEZNACZENIA Ez 
PONIEDZIAŁEK: Pułkownika — auto- o 2 
ra. | 3 BB 
WTOREK: Procesu — historycznego. P> BB 
ŚRODA: Świadków „zaprzysiężo- © O D 
nych“, = = 
CZWARTEK: Prokuratów zdecy- oB ry 
dowanych. Z s 8 
PIĄTEK: Obrony — jak lew, wal- > g o 
czącej, i BZ 
SOBOTA: Korespondentów — Zdezor- ae 
jentowanych, KOMBINATOR 


ŻÓŁTA MUCHA 


NIEDZIELA: Uroczystych — konfiskat. 


MENU 


wchodzi jakiś 


Do Fryzjera 
z chłopczykiem. Siada, Chłopcu da- 
je czekoladkę i każe spokojnie cze- 


pan 


BYWALCA PROCESOWEGO kać. Fryzjerowi dysponuje golenie, 
Chory: — Panie doktorze - — — ERT mycie włosów, strzyżenie i masaż 
objawy choroby są zastraszają- Cienka zupka świadectw i zeznań twarzy, - 


Po ukończeniu wszystkiego 


ce: — nie mogę pić wódki, do- oskarżycieli, : c 
staję strasznych zawrotów głowy, Twarde rumsztyki pytań prokura- pyta © Papierosy, - 
Doktór: — lak. a kiedy wy- torskich. Fryzjer. oczywiście (ie ma, 


stępują te symptomy? 
Ch>ry. — Zawsze po szóstym 
litrze. 


a O i e, 


BAROMETR SEJMOWY - 
(dla wyłącznego użytku — opozycji) 
POCHMURNO: Wice marszałek Car 
mówi o nowym Regulaminie 
Sejmowym. 
DESZCZ: B.B, bije brawo i żąda dal- 
szych ograniczeń dla opozycji,.. 
BURZA: Wice marszałek Car został 
znów Ministrem. 

WYJAŚNIA SIĘ: Opozycji pozwolono 
mówić przez cztery minuty, 
POGODA: Spokojnie, bez zaczepek 
opozycja może opuścić salę po- 

siedzeń. 


DZIESIĘCIORO PRZYKAZAŃ URZĘDNIKA. 


Bigos chronologiczny i przekonaniowy 
wśród świadków. 

Sernik dziurkowany „zębami czasu”. 
Pieczeń duszona językami p.p. obroń- 
ców. 

Przyprawy do wszystkich potraw 
zakupiono z fabryki 


„BRZEŚCIOBÓL'" 


z marką ochronną 
„Kostkopol*. 


EZYOĘE 
PAN PREZES 


— Czy mógłbym się widzieć z pa- 
aem prezesem? 

— Niestety nie! Pan prezes jest 
teraz bardzo zajęty. Ale jeżeli jakiś 
ważny interes, to mogę go obudzić. 


1) Pamiętaj, że szef wywiódł cię z domu i wpro- 


wadził do niewoli biurowej. 


2) Nie czcij innych bożków, prócz szefa swego. 


3) Nie czyń ze siebie podobieństwa do swego © ZŁY 
szefa, który jest bardzo wysoko, (na piętrze, od 4 Hi 
frontu), a ty tkwisz bardzo nisko na ziemi w sute- f 


rynie! 


4) Czcij ojca i matkę swego szefa, teściową, 
córki i kuzynki, aby za ich protekcją przedłużone 


były twoje dni w biurze. 


5) Nie zabieraj czasu swego szefa, gdyż on ma 


przywilej próżnowania. 


6) Nie posiadaj kochanki, przyjaciółki lub innej 
kobiety, któraby mogła pójść do biura po alimenta. 

7) Nie kradnij drobnych sum, abyś mógł złapać 
później większą, skoro zdobędziesz pełne zaułanie. 

8) Nie świadcz przeciwko szefowi, nawet gdyby 
go rewizja skarbowa przyłapała. l 

9) Nie pożądaj żony swego szefa, o ile nie spo- 


ay 


— No to niech pan jeszcze ostrzy- 
że chłopca, a ja pójdę po papierosy. 
` Mija godzina. Chłopiec ostrzyżo- 
ny czeka. Fryzjer wreszcie mruczy 
pod nosem. 

Cóż ten twój tatuś tak długo 
nie wraca! 

— To wcale nie mój tatuś. Pod- 
szedł do mnie na ulicy i zapytał się, 
czy chcę iść do fryzjera! Zgodziłem 
się! 

ZŁOŚLIWOŚĆ 

— Nie widziałem cię w tej pięknej 
sukni. Kiedyś ją dostała? 

- Przed paru tygodniami, na moją 
21-szą rocznicę urodzin. 

— Ach tak?! Nie wiedziałam, że 
przed piętnasiu laty była taka sama 
moda, jak dzisiaj, 


WALKA DAWIDA Z GOLJATEM 
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dziewasz się dostać od niej przyrzeczenia dalszego 
pobytu na posadzie, ani jego córki, o ile nie spo- 
dziewasz się zdobyć jej z grubszym posagiem. 

10) Nie pożądaj sekretarki jego, ani innej ko- 
biety, która własnością twego szefa jest, albowiem 
narażasz się na utratę posady bez trzymiesięczneśo 
odszkodowania Jurstes 
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6 ŻÓŁTA MUCHA 


Wycinki z prasy o zajściach antyżydowskich 


zebrał, posegregował i do Redakcji nadesłał TADE. 


„GAZETA POLSKA” pisze: „.Precz z rządem, który 
aprobuje politykę żydolilską, precz z żydami, którzy w obozie 
narodowym nie chcą widzieć jedynego wyjścia z katastroiy 
ekonomicznej. Żądamy trupów żydowskich! 

lgnacy Matuszewski, były min., b. pos., b. B. B. 

„ROBOTNIK ': 
posłom „brzeskim“ schodzi na plan drugi, 
zajść antyżydowskich. Zajścia te sprowokowała bojówka T. 
U. R-u, z posłem Niedziałkowskim na czele. Czas już poło- 
żyć kres ekscesom socjalistów, którzy z jednej strony umiz- 
gują się do żydów, z drugiej prowokują hece antyżydowskie. 
Precz z socjalizmem!! Towarzyszki i Towarzysze, na miły 
Bóg, nie łączcie się. 


Sprawa procesu przeciwko zbuntowanym 


wobec  nowycu 


Szapiro, Redaktor i towarzysz. 

„KURJER WARSZAWSKI”, zawiadamia uczestników 
i rodziny uczestników zajść, że cennik ogłoszeń i nekrologów 
został dla P. T. Studentów znacznie obniżony. Miłosierdziu 
czytelników polecamy Abrama Czystopolskiego, który zabłą- 
kał się w gmachu Uniwersytetu i do tej pory boi się wyjść 
na licę.... 

„NASZ PRZEGLĄD”: ... l oto znów stajemy wobec wy- 
bryków niepoczytalnej bojówki żydowskich wyrostków (nie ro- 
baczkowych). Sjoniści, pełni chorobliwej nienawiści do Polski, 
z szaleńczą wprost zaciekłością znęcali się nad niańkami, wio- 
zącemi dzieci polskie. W oczach z godnością zachowującej się 
młodzieży narodowej, tłuczono szyby w oknach i szaikacii 
organizacyj polskich, w oczach policji rzucono pod tramwaj 
żonę jednego z rektorów i trzymano ją tak długo, aż przeje 
chały po niej tramwaje Nr. 25, 0, 18 i 9. 

Kobiety o zielonych kapeluszach bito kamieniami, sklep: 
umalowane na zielono demolowano. Dopiero, gdy o g. 12 uka- 
zała się sikawka strażacka z wodą, nikczemna gromada pierz- 
chła w popłochu. Precz z żydostwem w Polsce!! Zakładaj- 
my wszyscy zielone wstążeczki, -- symbol bojkotu śgospodar- 
czego i towarzyskiego żydów! 


Natan Szwalbe, kawaler Złotego Krzyża Zasługi. 


„GAZETA WARSZAWSKA”: — Z ubolewaniem konsta- 
tujemy iakt, że gromada otumanionej przez prof. Rybarskieżo 
młodzieży endeckich metod 
Krwawe zajście przeciwko spokojnym, już częściowo, zasymi- 
lowanym elementom żydowskim, są dowodem, jak daleko po- 
sunąć się może nienawiść partyjna. Jak się w ostatniej chwil 
dowiadujemy, młodzież endecka do listy swych zbrodni dołą- 
czyła jeszcze jeden zbrodniczy fakt. Oto siedmioletnią córecz- 
kę, jednego (czy dwuch) nadziano na laski i z dzikim wrza- 


narodowej, wróciła do starych 


skiem obnoszono po ulicach miasta, czemu przyglądała się 
z uśmiechem pobłażania policja, ora» pewien mocno zadowo- 
lony endecki protesor. Do redakcji naszego pisma "iągie na- 
pływają skargi i dowody sadyzmu endeckiego. Wczoraj 
deszło 7 gtów żydowskich, w bestjalski sposób oderwanych od 
ciał. Zwracamy przy sposobności uwagę policji, że w endec- 
kiej kolonji Akademickiej przy ulicy Grójeckiej, już od dłuż- 
szego czasu sprzedaje się swieże mięso żydowskie (zł. 2 
kilo, przy kości 1.50, na rosół 2.50) 

P. A, T.iczna. 

Warszawa, data stempla pocztowego 

WYŻSZE UCZELNIE OTWARTE... 

W dniu dzisiejszym nastąpiio otwarcie wszystkich wyż- 
szych uczelni w Warszawie, Wiinie, Krakowie i Lwowie. 

Dzięki energicznej akcji władz, „heca antyżydowska” zo- 
stała catkowicie zlikwidowana. Część wykładów odbywać »ię 
będzie w nowym gmachu Uniwersytetu przy ulicy Daniłowi- 
czowskiej, oraz na t. zw. Pawiaku. Jak się bowiem okazuje, 
młodzież endecka postanowiła tam właśnie odbywać daisz: 
studja. Funkcje wożnych pełnią policjanci. Wykładów adze- 
lają prof. Rybarski, Stroński, Wasiutyński, oraz kilku poslow 
„brzeskich* z W. Witosem na czele. Bufet i całkowite  .rzy 
manie młodzież endecka, dzięki kómbinacjom swych prowady- 
rów, otrzymuje całkowicie bezpłatrie. 

Reszta młodzieży będzie nadal uczęszczała do jnachuw 
starego Uniwersytetu, Politęchniki, W. S. H. i S. G. G. W. 
Do każdej studentki i studenta Polaka przydzielony zostanie 
jeden policjant, by uniemożliwić jakiekolwiek ekscesy. Stu- 
denci żydzi otrzymują w każdym audytorjum kilka ławek do 
własnego użytku. Na żądanie posła Wiśslickiego, do każdej 
grupy żydowskiej przydzielono jeden kulomiot. 

W każdem audytorjum znajdować się będzie posterunek 
Czerwonego Krzyża. 


ua- 


Na ścianach rozwieszono szereg uspakających afiszów 
ze szczytnemi hasłami: „Miłość, równość i braterstwo". „Patrz 
w serce i miej serce”. „Kocha, lubi, szanuje!" „Na górze 
róże, na dole fijołki, kochajmy się, jak dwa aniołki”, „Ko- 
chajmy się, jak bracia..." „Miłość, wielka, święta i radosna!" 

Po każdym wykładzie odbywać się będą wspólne herbatki 
na których J. Tuwin, oraz artyści scen polskich deklamować 
Lędą u pakajające wierszyki. Projektowane jest otwarcie przy 
kwesturze każdej uczelni:  „sekretarjatu matrymonjalnego”, 
którego , zadaniem będzie kojarzenie par: żydówek z polakami 
i na odwrót. Inne kombinacje niewykluczone. Chętni pro- 
szeni są o zgłaszanie się do: „Il. Kur, Codz.", „Kurjera Po- 
rannego", J. Tuwima, lub Goya-Żeleńskiego. 


SŁUSZNA UWAGA. 
— Toś się ożenił? 
Tak, od miesiąca. 
A ładną masz żonę? 
— Przepiękną. Zdobyła 
piękności. 
— A czy jest dobrą gospodynia ? 
— Nie, ale za to pięknie śpiewa. 
Więc dlaczegoś się ożenił, zamiast kupić kanarka? 
ZROZUMIAŁ. 
Do szewca przychodzi kaleka o kuli i chce kupić jeden 
but na lewą nogę, 


nawe! nagrodę na konkursie 


— Ja sprzedaję tylko parę. Bo co zrobię z butem 
z prawej nogi? 

Fod wpływem tak jasnej argumentacji, kaleka przeprosił 
szewsa i wyszedł. Po tygodniu zjawia się ponownie w to- 
warzystwie drugiego kaleki. 

Teraz jest już w porządku: da mi pan but z lewej 
nogi, a memu koledze a dla 
niego v dwa większy 


z prawej; dla mnie numer 45, 


ODFOWIEDZI REDAKCJI 


P. Jerzy Sz. — Warszawa: — „Ukłucia” o ile dobre, za- 
wsze chętnie przyjmujemy i nie od stałych  współpracowni- 
ków. Dwie nadesłane „Próbki“ nie cenzuralne, — nie może- 


my wykorzystać. 


P. Fr. Gudaniec: — Książki wysłaliśmy paczką w dniu 
17 listopada. Pokwitowanie z wysyłki posiadamy i w razie 
nieotrzymania przesyłki przez WPana będziemy żądać od 
Poczty odszkodowania. 

WP. J. Osiniak: — Prenumerata była uiszczona za pół ro- 
ku: — od 7 marca do 7 września r. b 

N. L K. O.: — Stosownie do życzenia Pańskiego, będzie- 
my honorować utwory Pańskie, zakwalifikowane do druku. 

B. K. — Warszawa: — Ostatnio nadesłane dwa utwory 
nie możemy drukować: treść ich w innej formie podawaliśmy 
już na łamach „Tse-Tse'. 

Wielebny Ksiądz B. z W. — Numery 60 i 62 zostały skon- 
fiskowane. Zamiast nich wyszły Nr.Nr. 61 i 63, które stopnio- 
wo dosyłamy tym, którzy nie otrzymali 60 i 62-go. 


DZIESIĄTE 
ZADANIE TURNIEJOWE 
(za rozwiązanie punktów 4) 

Szarada. 

Wszystko razem pierwsze — trze- 
cie, czy to starzec, czy też dziecię 
Jeśli trzecie — czwarte — piąte, 
rysy miała pod: pewnym kątem, jeśli 
rzadko, ósmy — drugi, już go szóste 
— drugie brały, w trwodze trząsł się 
biedak cały. „Szóste — siódme 
pół ósmego”, wrzeszczał, „oj! Prze- 
cież biednego. Trzecie — pierwsze 
wspak — i drugie! Trzecie — j — 
iósme długie ochraniają mnie i kwi- 


tal 

m pa 
Prasa zaraz słowa chwyta, 
zaraz siódme — ósme rzuca, 


Swawolę czyjąś ukróca, 
Zaraz piąte — ps — piąte bzdury. 
Plecie i wzdyma do góry! 
szefie 

Jeszcze się nie obejrzałem, 
A już czytam, że są Całe! 

WAŻNA PRZYCZYNA. 
Jerzyk jest krótkowidzem, nie nosi 
jednak jeszcze okularów. Pewnego 
razu, po powrocie ze szkoły, oświad- 
cza: pał: 47 
— Mamo, teraz musisz mi kupić 
okulary, gdyż podczas klasówki nie 
widzę już dalej, jak kajet mego 
sąsiada. 


ŻÓŁTA MUCHA 


MIĘDZY ADWOKATAMI 


— Cóż, kolego, bardzo jesteście 
zapracowani? 

— Mam w danej 
sprawę i to bardzo niepewną. 


chwiil jedną 


MARMELADA 

Co robi tu na 
moja marmelada ze śliwek? 

To marmelada?! A ja myślałem, 

że to klej — tak dobrze poprzykle- 

jałem w albumie zdjęcia z ostatniej 


twojem biurku 


— Czy obawiacie się przegranej? 
— To nie, tylko nie mam pewno- 
ści, czy dostanę honorarjum. 
W BIURZE 


dlaczego w tym 


naszej wycieczki wakacyjnej. 
UŚWIADOMIENIE 
Ogród Zoologiczny: (6-letni Józio 
i 7-mio letnia Hala zbliżają się do 
klatki z bocianem. Józio się boi. 
Siostrzyczka uspakaja go. 
— Nie bój się. To tylko bocian! 
On mężczyznom nic złego nie robi! 


DROBNE OGŁOSZENIA 


WZYWAMY pomnione 
przez studentów polskich niemowlę- 
ta do zameldowania się w Komitecie 
Pomocy. Dla chętnych kurs Boksu. 
Słabowitym przydzielone zostaną 
mamki. Żyd, Kom. Pomocy, 


— Proszę pani, 
referacie taka masa błędów 
— Czy ja wiem? 
- A dawno pani skończyła pen- 
sję, jeśli wolno zapytać? 
- Kiedy skończyłam? Już na 
dziesiątego nie miałam ani grosza, 


OKOLICZNOŚĆ ŁAGODZĄCA 
Podsądny, jesteście oskarżeni o 
prowadzenie handlu żywym towarem. 
— To jest wstrętna potwarz, panie 
sędzio. Mogę przedstawić wiarogod- 
nych świadków, że teraz sprowadza- 
łem wyłącznie na własny, domowy 


wszystkie 


POSZUKUJĘ wyjścia z głupiej sy- 
tuacji w jakiej się znalazłem, Oferty 


użytek. sub. „Janusz, książę Żydziwiłł”, je- 
ZAPATRYWANIA szcze do klubu Be-Be. 

— Moryc, jak ty sze zapatrujesz SPRZEDAM resztki nienawiści raso- 

na te awantury na unywersytetu, wej. Zgłaszać się do klubu Konser- 


— Ny, co ja sze mam zapatrywać! 
ja sze wcale nie potrzebuje zapatry- 
wać, bo jak ja sobi zapatrzyłem wte- 
dy jak sze uny biły, to oberwiułem 
z pałkiem po głowie. 


watystów. Hurtownikom rabat. 


OBIADY z mięsa siudentów żydów, 
tanio, bo w Bratniej Pomocy Bojó- 
wek Studenckich. 


Tygodnik satyryczno-humorystyczny „ŻÓŁTA MUCHA“ - „Tse-Tse* na czwarty rok (1932 r. 


wydawnictwa ogłasza nestępujące PREMJE: u | 
Każdemu, kto do 10 stycznia 1932 roku na P. K. O. Nr. 17440 „Swast', lub bezpośrednio do 
Administracji, Warszawa, ul. Wspólna 6, prześle przedpłatę: , 
1) kwartalną (zł. 2 gr. 50), DOŚLEMY BEZPŁATNIE książkę Ottwella Binnsa p. t. „Wyspa 


pięciu palm" (str. 192 cena zł. 1 gr. 90). f , 
2) półroczną (zł. 4 gr. 50), DOŚLEMY BEZPŁATNIE książkę Hr. der Biggers'a p. t. „Za kur- 


tyną' (2 tomy, str. 354, cena zł. 2 g . , 
3) roczną (zł. 8), DOŚLEMY BEZPŁATNIE książkę Zane Grćya p. t. 


(str. 380, cena zł. 5). 


r. 90). 
„Gwiazdy Zachodu” 


Premje zostaną dosłane do 1-go lutego 1932, względnie mogą być odebrane w Redakcji, Wspól- 


na 6, w godzinach od 10 — 4 p. p., poczynając od 20.1.1932 roku. 
Il! Na życzenie wysyłamy numery okażowe !!! 


FABRYKĘ KAPELUSZY 
FILCOWYCH 
| GALANTERYJNYCH 


WACŁAWA SZULCA 


współpracownika firm 
A. BERNARDIN SUCR i FANFANI! et STAGI W PARYŻU 


WARSZAWA 
Telefon 307-76 zł. 3 -« 


SŁOMKOWYCH 


Chmielna 15 — 


ść, 
POLECAMY 


Jeżeli mie Szyller-Szkolnik, to któ” 
inny potrafi szczegółowo określić Twój 
charakter. zdolności i przeznaczenie, 
) Szyller-Szkolnik jest Redaktorem pisma 
$ „Świt” (Wiecza Tajemna) autorem wie- 
lu prac naukowych, posiada szereg pro- 
tokuiów Towarzystw Naukow Stolicy. 
Jeżeli Ci brak e ergji. równowagi. je- 
żeli cierpisz moralnie, potrzebujesz da^- 
brej rady przyjdź, a poznasz kim jesteś, 
kim być mo esz Dowiesz się. jak żyć, 
abv zwycięsko przeciwstawić się losowi, 


dź 


NZ 


Jeżeli wątpisz, nie masz czasu, napisz natychmiast imię, 

rok. miesiąc urodzenia, a otrzymasz określenie ważniejszych 

faktów życia darmo (75 gr. zna zti pocztowe i niniejsze 
ogłoszenie załaczyć) 


PSYCHO - GRAFOLOG SZYLLER - SZKOLNIK 
Warszawa, ul. Żórawia Nr. 47 m 2 


Przyjęcia osobiste płatne — całv dzień Analiza szczegóło- 
wa — horoskop — odpowiedzi słynnego medjum Evigny-Kara 
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Ostre 


£ przed paru tysięcy lat 


Z KRONIKI POLICYJNEJ 


PIJAŃSTWO: Na ulicy Nalewki przytrzymano wczoraj 
niejakieśo Abrahama Noego w stanie nietrzeźwym. Noe wzno- 
sił okrzyki przeciw studentom Uniwersytetu Warszawskiego, 
Jak się dowiadujemy, Noe jest ckodowcą zwierząt, kilkakrot- 
nie notowanym w kronice policyjnej i w podręcznikach starego 
Testamentu. 

HANDEL ŻYWYM TOWAREM, Na ulicy Górnej, przed 
domem Nr. 4, przyłapano wczoraj szajkę handlarzy żywym to- 


„DAĆ KURZE GRZĘDY — ONA JESZCZE WYŻEJ SIĘDY".. 
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wystąpienie, z trybuny sejmowej p. Ministra: Spraw 
Wewnętrznych, Pierackiego, przeciwko zuburzeniom .na wvż- 
szych uczelniach, pobudało aretytv szowinistów, żydowskich 


warem.  Szajka ta usiłowała sprzedać niejakiego Józefa, 
młodego, przystognego izraelitę. Sprawą zainteresował się 
Urząd Śledczy craz wydawnictwo Legend Starozakonnych. 

BRATOBÓJSTWO, W lasku, na Bielanach, niejaki Kain 
zamordował swego brata Abla — studenta Uniwersytetu — 
(jak się okazuje, przechrztę). Jesteśmy w posiadaniu adresu 
mordercy. żądamy Numerus Clausus, 

KRADZIEŻ, Wczoraj Antoni Upść, starszy ogrodniczy 
„Ogrodu kajs'iego*, zatrzymał na gorącym uczynku kradzieży 
Adama i Ewę, bez stałego miejsca zamieszkania. Złoczyńców 
wydalono z ogrodu, a sprawę skierowano na drogę sądową. 
Na skutek tego władze zamierzają zamykać publiczne ogrody 
przed ludnością żydowską, 


Warunki prenumeraty (wraz z przesyłką) miesięcznie zł. 1.00 — kwartalnie 2.50 — półrocznie zł. 4.50 
rocznie zł. 8.00.Zagranicą 100”, drożej. Konto w P. K. ©. Nr. 17.440. „Swast”. 


Ceny ogłoszeń: Cała kolumna (2 szvaltowa) — 300 zł. ` a kl. — 150 zł 


a 75 zł, 8 — 40 zł. Marg. 50 zł. 


ciszek Gawroński. 
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